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w y C H O D Z I C O P I Ą T E K. 

C E N A,: p R E N U M E R A T Y: C E N A O G Ł O S Z E Ń: 
W Suwałkach: rocznie 5 r b. kwartalnie l rb. 25 kop. Za całą stronę 12 rb. ; za wiersz na l-szej st ronic y 2S kop 

·z przesyłk ą pocztową 6 rb . l rb . 50 kop. ' na ost. str. 15 kop. Za wiersz ' petitowy 20 kop. 
Cena numeru pojedyńczego kop. 15. Przy kilkakrotnem ogłoszeniu 10% ustępstwa. 

Redakcja i Administracja otwarta od [onz . 4 do 6 pODołnnnin . Adres Redakcji: Snwałki, nlica O[rodowa :N9' 15. 

Egzaminy przedwakacyjne dla nowowstępujących do 

S i'e d m i o ki as o w ej Szkoły Handlowej w Suwałkach 
odbędą się 19, ' 20. 21 i 22 ('zerwca; po wakacjaeh - 31 sierpnia, I i 2 września. Poda­
nIa (z metryką i świndeGtwem szczepionej ospy) składn ć należy przed powyższymi 

terminau1i w kancelarji szkolnej. 

RUBEROID ) , 

I 

najlepszy materjał do krycia dachów i izolacji budynków 
od wód zaskórnych i wilgoci. I 

- Jedyny materja! do krycia dachów żelazo-betonowych, 
strzech słomianych , starych dachów papowych. 

I 

Dlugoletnia trwalość bez wszelkiej konserwacji. Na Wy- I 

:stawie w Częstochowie Medal Zloty i specjalne podzię-
kowanie Komitetu . Prospekty i cenniki na żądanie. 

Poszukuje się przedstawiciela. 

D-r' L u d w i k Z i e I i ń s k i 
Jeneralna reprezentacja na Królestwo Polskie. 

War s z a w a, Mazowiecka 4 m. 13. 
T elefon 53-- 62. Adres tel. ' " Kabel " 

Biuro Komisowe T. R. S. poleca 
kosiarki , zniwiarki, żniwiarko­
wiązałki oraz grabiarki pierwszo­
rzędnych firm a'merykańskich i 

anglelskich. 
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Roln ie ztt lU y S Iti J1J tI 
'I 

W MARJAMPOLU 
28, 29, 30 września i 1 października 1911 roku nowo St. 

Zwierzęta domowe i ptactwo. Pszczoły. Ryby. Racjonalne gospo­
darstwo wiejskie. Sad i ogród. Budowle gospodarskie i ieh części. 
Mleczarstwo. Przemysł domowy. Maszyny i narzędzia rolnicze. 
Po informacje zwracać się: Marjampol, gub. suwalskiej Komitet 
4-9 ~Wystawy. 

lUnlkll o Ó!ll. I 
patrjotyzmu jedynie do obrony przed wynarodowieniem, 

przed wyzuciem z tego, czego mu dotychczas nie wy­
darto, ale ' dąży jednocześnie do utrwalenia i rozwoju 

Nar.ód nasz w P rusach w obron ie bytu, w pracy swojej odrębn ości i swojej indywidualności narodowej, 

dla swojej przyszłości walczyć musi na każdym kroku z dąży do najszerszego rozwoju sił narodowych, do postę­

silą zorganizowaną państwa, zmierzającą bezpośrednio pu, prowadzącego za sobą pogłębienie treści i rozszerze­
lub' pośrednio, ale zawsze świadomie i celowo, do osła- nie zakresu ży ci a narodowego. Wszystk o, co zbliża 

bienia żywotności narodu , odrębnoś ci i w ostatecznym tam społeczeństwo do rozszerzenia zakresu życia narodo­
rezultacie do zniszczenia indywidual:1ości narodowej . wego, uważa się za dobre, co zaś oddala- za złe. 

Stronnictwa niemieckie, nawet przychylne dla nas, nie I Społecze ństwo nasze w Prusach, wychowane w 

wyrzekają się bynaj mniej wyżej zaznaczonego celu i zga- 'I twardej szkole , wiarę w żywotność narodu n.ie obnosi po 
dzaj ą się na zmianę taktyki jedynie ze wzgl~dów opor- rynkach i placach publicznych , nie wypisuje na platfor­

tunisty~z.nych lub z p~z~świadcze n ia, że jest to droga I ma,c~ polity~znych , nie przypomi~a p~zy ka~d.ej spo~ob­
powolnIeJsza, ale pewniejsza. nOSCI, ale bIerze za podstawę swej dZla/alnoscl i stn iejące 

Społeczeństwo nasze w Prusach nie sprowadza l warunki polityczne i liczy s ię z wy maganiami rzeczy-

F E L J E T O N. dzi, i zaczęł o się odd.awanie tak zwanej ostatniej p osł ugi , 

Przychodził , kto chciał-znajomy i nieznajomy, a każdy 
Zdarzyła się rzecz najzwyczajniejs.za w świecie: poczuwa! się do obowiązku wypowiedzenia jakiejś uwagi 

przyszła kolej na mnie i-umarłem. Ubrano mię bez pod moi m adresem. Jedni m~wili, że mogłem pozyc 
mojej pomocy bardzo porządnie, nie żałując ani najnow- jeszcze lat kilka , inni zwracali uwagę na małą z mianę , 

szego tużurka, ani świeżo sprawionych butów, (choci aż j aka zaszła w zastygłej na wieki twarzy ,- inni jeszcze 

poczciwa . Rózia dowodzila, że tam. niebos.zczyk~Wi to I inte re:~wa l i . się prz~szłym.i ~ osami . rodziny, obliczając 
wszystko Jedno, w czem go pochowają, a tuzurek I buty i wart osc mOJą na gotowkę I ubolewając nad losem moich 

moglyby się jeszcze przydać dla kogoś z żyjących ) , wresz- blizkich z racji niespodziewanego zmniejszenia się ich 

cie ulożono mię na naprędce zaimprowizowanym katafal - roczn ych dochodów. 
ku, przyciśnięto powieki, żebym nie patrzy/na to, co się dokoła Przyjaciele i znajomi pocieszali wdowę i dzieci, a każdy 
dzieje, związano moje spracowane podeszwy czarną kończył s ł owami: " ha, trudno-· taki los nas wszystkich ". 
wstążką (żeby stopy się nie rozchodzi/y) , zapalono św i atło Widz iałem i słyszałem ju ż to wszystko za życia tysiące 

i zostawiono w pokoj u. I razy przy każdym niebo~zczyku i , przyznam się otwarcie, 
Było mi bardzo dobrze. Leżałem jak król , wycią- I wydało mi się to w tej chwili strasznie. nudnem i 

gnięty, bezczynny i mogłem raz przecież spokojnie zastano- banalnem. Ale cóż robić? Ruszyć się nie mogłem-musia­

wić się nad chwilami, jakie przeżyłem na tym świecie. lem milczeć i słuchać . 

Po parugodzinnych rekolekcjach doszedłem do przekona- Wśród tych ciągłych uwaq, pocieszań, ubolewań 

nia , że nie zro b i łem nic nadzwyczajnego , że moglem l zwrócił moją uwagę szept grupki moich bliższych kole­

zrobić daleko więcej, niż zrobił~,m.' ale poc~e~zyłem się I g~w. J~defi z nich , ch~ąc p,rz.yjść z p.omocą rodzinie, zajął 
myślą, że przeCież mogłem zroblc jeszcze mnIej , a wresz- I S Ię mOIm pogrzebem I wlasnIe opowIadał o kłopotach , na 
cie i nic, co byłoby daleko gorzej. jakie wtem sm utnem zajęciu natrafi/. " Poszedłem -powia-

Uspokoiłem się zupełnie i czekałem na dalsze swoje da - na plebanję, chcąc się umówić o pogrzeb, boć wiem , 

losy. Po jakimś czasie przyszli stolarze z trumną, ułoży li że rodzinie byłoby przyjemniej, gdyby nieboszczyka ksiądz 
mnie w nowem legowisku i wyszli. Drzwi otwarto, przed odprowadził na cmentarz, a tu, wyobraźcie sobie, pytają 
bramą postawiono chorągiew na znak, że ciało moje jest o spowiedź. Tłomaczę, że nieboszczyk był uczciwym 

do obejrzenia dla przyjaciół , znajomych i ulicznej gawie- człowiekiem, że był wielbicielem Chrystusa i jego idei , 
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wistości. Społeczeństwo tamtejsze nie oczekuje z zalożone- W zaborze pruskim zakres praw narodowych, swo­

mi rękami ' chwili nadejścia ery zwycięstwa zasad spra- bód obywatelskich jest tak szc zupły , że, chcąc życ, spo­
wiedliwości i ludzk ości , lecz liczy tylko na własne sity i leczeństwo tamtejsze musi zakres ten rozszerzyć, zd obyć 
stawia za zadanie wytwarzanie siły narodowej, zaprawia- i obwarować minimum warunków politycznych , niezbęd­
nia jej do pracy wewnętrznej, do pracy organic;,:nej w ! nych dla rozwoju narodu cywilizowanego , P~trzeb~ or­
szerokiem znaczeniu tego wyrazu, Jako politycy trzeźwi, ganizacji w Poznańskiem była tak wIdoczną, ze kraj ten 
nie zabiegają ta,m zbyt daleko w prz yszłość , bo nie obecnie pokrył s i ę całą si ecią organizacji ekonomicznych, 

można przewidzieć warunków działania , które WCląZ I a k o rzystaj ąc z pewn~ch . ~raw ~o nstyt~cyjnych , dą~ą. tan: 
zmieniają się, ani tembardziej okoliczności nadzwyczaj- I do stworzenia organI ZaCj i polItyczneJ , pr~eds~~w l a!ąceJ 
nych - ale roziJmieją, że żywotność narodu polega nie interesy i dążenia warstw lud owych, organIzacj I ogoln~­
tylko na zdolności wytrwania w swej indywidiJalności I narodowej w tem znaczeniu , że swoj e zasady i swoJą 
nawet w naj gorszych warunkach, lecz przedewszystkiem t aktyk ę przeciwstawia klasowym lub kote ryjnym u si ło­
na tem, żeby naród umiał z każdej sprzyjającej sprawie l, waniom innych ugrupowań poli tycznych i spo łeczn~c~ . 
jego okoliczności skorzystać i wydobyć z siebie odpo- T a zdo l ność społeczeństwa naszego w Poznansklem 

I d ,. 
v:iednlą w danej chwili energję. I do zrzeszeń , do wytrwałości, do pracy i oszczę nOSCl 

dodaj e nam otuchy i wiary , że wy trwa ono w walce o 
Patrjotyzm w Poznań skiem jest r obo tą powsze dni ą, 

byt z tak potężnym i brutalnym wrogiem, jakim są 
powinnością obywatelską, wprawdzie d o browolną , często 7 

Prusacy. (j 'usi alc Zr.tbłoclci. 
jednak uciążliwą, slużbą, zawsze ofiarną i nieraz przykrą . 
D ziałacze tamtejsi w swej robocie liczy ć się muszą z I 
wymaganiami rzeczywistości , z jej potrzebam i p alącemi , , 

z jej niedomaganiami i brakami, którym trzeba zaradzi ć, I 
z jej wciąż rodzącemi się i zmieniaj ące tni aspirac ja­
mi, które trzeba zaspakajać, krzepić i podniecać, wy- I 
jaśniać i organizować , lub hamować i tę pi ć . 

. SpQłeczeństwo poznańskie , dążąc do rozbudzenia 
rozwijania od rębności narodowej i samod z i e ln oś ci społecz­

nej, zrozumiało także znac zenie organizacji. Sile państwa 

pruskiego przeciwst:awia zorganizowaną s i łę własn ą, ma­
jącą na celu uporządkowani e i skoordynowani e dąże ń I 

istniejących , nadanie rozproszonym usił owani om i d z ia ł a­

niom pewnego planu , u ś wiad omieni e instynktow nych, 
'O druchowych czynów obrony bytu narodowego. 

S E N. 

Śnił mi się sen: 

Uroczy maj 

Wiosenną piersią dyszal, 

Słowiczą pieśnią dzwonił gaj ... 

W patrzony duszą w marzeń raj 

Jam szepty ziemi słyszał. 

Nadziei szmer 

W czarowną dal 

W poszumach wichru płynął; 

Z gęstwiny borów, z morskich fal 

W zamgloną przeszłość sunął żal 

w jasnych świtach ginął. 

~----------------------------------------------------------------------------------------------~ 
.że ideę tę w miarę sił w czyn wprowadzał , niko go nie 
skrzywdził, biednym dopomagal , w nieszczę śc iu ka żdemu 

starał się nieść ratunek , pracował , ile mógł , dla dobra 
bliźnich i kraju--ale oni ciągle : to wszystko glupstwo, 
jeżeli nie był u spowiedzi. Mógł kraść, oszukiwać , o kła­

mywać ogół, by ć najgorszym człowi ekiem - ale j eżeli się 

wyspowiadał. to ws zystko mu zostanie wybaczonem i na 

pogrzeb uczciwy zasłuży; jeżeli nie, na nic pańskie ga­
danie- pogrzebu odmawiamy. No i wy obraźcie sobie, mu­
simy go chować bez księdza". Byłbym s ię uśmiechnął 

pod wąsem, gdybym był żyw i gdyby mi w tej chwili 
nie przyszło do głowy pytanie, na kim się oni mszczą? 

Czy na mnie, którego w tej chwili nic już nie obchodzi , 
czy na mojej rodzinie , która całe życi e była bardzo re­
ligijną? Z pod przymrużonych powiek rzuciłem wzrokiem 
na twarz Chrystusa , rozpiętego na krzyżu, i w oczach 

jego dostrzegłem wyraz zdziwienia . Zaciekawiony jednak 
rozmową, słuchałem dalej .. "Zaszedłem-mówił dalej mój 
przyjaciel-do adwokata X ., prosząc, żeby przyjął udział 

w pogrzebie i wygłosił kilka słów na grobie - ale , nieste­

ty, p. X . umówił się na jutro z paniami i urządza wy­

cieczkę do lasu , a dziś ma zamówionego winta w resur-· 

sie, więc choćby wycieczkę odlożono, nie będzie miał 

czasu na przygotowanie się do przemówienia. Wreszcie 

dodał, że mowy na pogrzebie nie są jego specjalnością, 

że jest przeciążony pracą zawodową, slowem, z mowy­
nic. Stolarzowi za trumnę zapłaciłem . Zdarł szelma 

w dwójnasób, choć wiem, że nieboszczyk ratował go kie ­
dy ś w ciężkie m położeniu; p rzypomniałem mu o tem , ale 

pan :n ajster odpowied ział: "śmierć to jedyny dobry 
zarobek, bo wtedy nik t s i ę nie t argu je, wreszcie na kim 
zarobię, jeżeli . nie na takim nieboszczyku? " Podobało 

mi się to uznanie i sł u chałem dalej. .. Katafalk będzie 

czterokonny- także drogo wz i ę l i, powiad ając, że od do­

brego ka tolika n ależałoby mniej, ale nied'Jwiarek niech za­
płac i. Przek ł ad ałem , że niedowiarek na marach, że pła­

cić ju ż nie będz i e, ale to nie traf ił o do przekonania go­
spodarza i z ceny nie spuścił ani grosza · . 

Nastąpił a chwila poż egnan ia . R odzina płakał a , w 
kąci e sali ktoś westchną l -- przył oży l i wieko, zaklepali i 

po wązkich schodach mojego mieszkani a wyciągn ęli trum­
nę na ulicę. W trumnie by ł o ciemno -- nie widzialem nic, 

przez szparkę tylko d oj rzałem jednego z naszych postę­

powców, który ujął k rzyż w d ł o ni e, wy s unął si ę na czoło 

orszaku i wes pó ł z gromadką wiernych zaintonował 

jakąś pieśń koście l ną, Doo ko ła sł yszał em stąpanie nóg 

i przyciszone rozmowy . O czem si ę ja wtedy nie dowie­

działem! O cenie mas ł a i jajek r: a rynku , o k łopotach 

pani rejentowej z d z ie ćm i, pani aptekarzo wej z mężem, 

pani adwokatowej z po kojówką i kucharką, o przedsta­
wieniach amatorskich, które już były, o tych , które maj ą 

być, stowem- mówiono o wszystkiem , tylko nie o m nie. 

Zrobiło mi się smutno i byłbym może zapłakal w trum­

nie nad swoim własnym losem, gdyby mi raptem nie 
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Perło wą łzą 

W zieleni pól 

Świeciły 'srebrne rosy ; 

Prze żyty zimy krwawej bó l, 

Potężny w ielkich wspomn i eń kró l 

W promienne s z edł ni'eb ios y. 

Z kielichów róż 

Miłoś ci czar 

Wes tchn ieniem w p i erś uderzył ; 

S zelesty bzów i ptasząt gwar 

Nie c ił y w ż y łac h ognia żar­

jam p ragnął , kochał, wierz ył. 

jes ienny wich r 

W uroczych snach 

W iose nn e zw arzył kw iaty; 

Słow icz a p ieśń w półsennych bzach 

Zamilkła . Znowu ton ę w łzac h 

I patrzę w zimne kra ty. 

S t. .) t. 

MSTy DO I{ED1\ł{CJI. 

Od Agencji Królewskiej S erbskiej otrzymali sm y n as tę pującą 

odezwę: 

Szanowny Pan ie Redak torze! 

Z upowaznlenia z arządu Zjednoczonych dzie nnikarzy serb­

skich, niniejszem mam zaszczyt oświad czyć, iż d. 10- 13 ppca (n 

st.) rb. w stolicy Kró lestwa Serbs kiego Bi ało grod z ie odb ę d zie się 

X Kongl'e dzicnni k(wzy sł:u ll' im/'s/c ich oraz 1 Wystawa cza 0lJism 
slowia1/'skich calego . ~wiat(( . Zjednoczenie przeto dzie nnikarzy serb­

skich, uznając nies p ożyte zasług i prasy po ls ki ej dla s połeczeństwa 

polskiego, jak i literatury po lskiej d la całej Słow i ańszczyz ny, pocz y­

tuje sobie za wysoki zaszczyt, iż może za p ośrednictwem moim 

wyraz ić na łamach pocz ytne go pisma Pańsk ie go jak na juprzej­

miejszą proś bę o de legowan ie przedstawicieli dz ien nikars twa pol­

skiego na Kongres rzeczony , ośw iadczając przytem, iż z obrad 

kongres u wykluczono zupełnie s praw y politycz ne ,- oraz o nade słanie 

na Wystawę okazowych numerów czasopis m. W szys tk ie pi s ma 

polskie proszone są nadto o przedruko wa ni e n ini ejszego . 
Racz przyjąć , S zanowny Pani e Redaktorze, wyrazy prawd zi ­

wego szacunku i poważania. 

Szef Age ncji Królewsko-Serbskiej B . lIeinryclt . 

W arszawa, d . 1 cze rwca 19 11 r. 

P S . Redak cje czasopism polskich, kt óreby c h ciały uczestni­

CZ) ć w W ystawie, zechcą nade słać dwa nu me ry okazowe przed d. 

1S czerwca pod ad resem Age ncji Kró lewskie j Serbskiej (Warszawa, 

Kru cza 3 1) . 

zakrę ciło w nosie . Okazało się, że z powodu nie dość 

szcze lnego zamknięcia wieka, do trumny przedostał się 

kurz, podniesiony nogami przechodniów na rzadko za mia­
t anych, a nigdy nie polewanych ulicach Suwałk . Ku rz 

ten posiadał jakiś dziwny zapach i tak kręcił w nosie, 
że pomimo woli kichnąłem i - obud ziłem się· Wszystko 
to było snem. Leżałem na łóżku , a przez otwarte na noc 
okno sypialnego pokoju wpadały tumany kurzu i dobrze 
znajomy każdemu z nas zapach , który wyrlobywal się z 
przejeżdżających beczek suwalskiej komunikacji aseniza­

cyjnej. 

l 

II. 

S zan own y P an ie Redaktorze! 

, W Wy łkowyszkach gub. Suwalski.ej zawiąz,any zo stał oddział 
T owarzystwa Wzajemnej pomocy Pracownikaw Rolnych. 

j ednem z głównych zadań Towarzystw a jest pośrednictwo 'w ' 

wyszukiwaniu pracy dl a swoich człon ków . 

Zwracamy się do S zanownego Pana Redaktora z uprzejmą 

pr ośbą, by zechciał za pośrednictwem swego poczytnego • Tygod­

nika Suwalskiego " rozpowszechnić między pracodawcami tę wiado-
mość . 

Polecać będziemy tylko takich pracowników, o których 

kwalif ikacji uprzednio otrzymamy naj dokładniejs ze informacje. I 
I w 
I 

Pros imy in tereso wanych o zwracanie się do zarządu Oddziału 

Olwicie , poczta Wierzbołów, gu b. Suwalskiej. 

Z góry d ziękując Szanownem u Panu Redaktorowi za pomie-

szczeni e tych słów , pozostajemy z należnym szacunkiem 
Olwita 30 maja 1911 r. I 

Prezes Towarzystwa J. Gallem. 

W sprawie termometrów lekarskich. 
Ciekawy i doniosły kom uni kat w tej s prawie ogłosiła naj ­

wyższa instytucja niemiecka, powołana do pieczy nad wartośc:ą. 

przyrządów fizycznych i technicznych - Ph ysi kali sch - Technische 

Re ichsanstalt. 
Oto, jak się okazuje, konkurencja handlowa była powodem 

ciągłego obniżania cen termometrów lekarskich, co pociągn ęło za 

sobą coraz mn i ejs zą dokładność w wykonaniu tych przyrządów. 

Wyż ej wymieniona instytucja wystąpiła wobec tego z wnioskiem,. 

aby ze względu na znaczenie termometru lekarskiego w praktyce 

leczniczej i na możliwe szkody, jakie pociąg n ąć może za sobą 

nied okładność tego przyrządu, sprawdzanie jego w odpowie'd n i ~} 
instytucji Ily.co j" .tr'czą Ob0 11!iązujWą pru .o p ran o. WnioseK' teo ; '1 
skie rowany do Kanclerza Rzeszy, wywołał zwrócenie się rządUl r 

centralnego do rząd ów poszczeg ólnych państw niemieckich, w celu 

wyświetlenia spraw y. P ierwszym krokiem tych rZ4d ów był rozkaz 

sprawdzenia wszystkich term ometrów, u żywanych w zakładach 

lecznic zych . P o sprawdzeniu 2624 temometrów, okazało s ię , ż e S9°h 
tych term ometró w do użytku si ę nie nadaje. Wobec tego oczeki­

wane jest przeprowad zenie prawa, z akazującego handlu termometra ­

mi niespra wd zonemi. Tymczasem zaś we w~zystkich prawie 

państwach ni emieckich już zostało zakazane w zakładach leczn iczych 

posługiwać s ię termometrami niesprawdzonymi. 
Ciekawe są cyfry, cytowane w tym komunikacie. Ogółem 

w Niemczech rozchodzi się rocznie około 200000 termometrów 

lekarskich: przez instytucję zaś , kt óra przyrz ąd y te s prawd za, prze­

s zło w 1909 r. - 49841, a w 1910 r. - 106812. Świadczy to ,' że 
w Niemczech, bąd ź co bąd ź, dbają o posługiwanie się sprawdzo ..: 

nemi te rmometrami, a pomimo to ty le jest termometrów wadliwych 

w u ż yciu. 

Cóż tedy powied z ieć o naszych stosunkach ? O li cz bie puszcza­
ny ch rok roczn ie w obieg termometrów możemy wnos(ć w przy­

bliżeniu tylko z danych, pr zytoczonych przez Ni e mcy, co z aś do 

sprawdzania, najwyższa liczba spraw dzonyc h termometrów w 
j.edynej u nas ins tytucji - Pracowni Fizycznej Mu ze um Przemysłu 

i R olnictwa - wyn io sła w roku ubiegłym 1826! 
Sprawa termometrów lekarskich jest powszechnej d oniosłości. Oby 

u nas nareszcie zrozumi·ane zostało twierdzenie, że kupowanie 

termometrów niesprawd zonych jest tylko wyrzucaniem pieniędzy, 

a co gorzej, posługiwanie s i ę niemi-narażaniem na pow ażne szkody 

zdrowia. Przypuszczam, że w tej sprawie du ż o mogłoby zrobić 

stowarzyszenie lekarskie, wprowadzając przez człon ków swoi ch w 

szerokich warstwach zasadę n ie posługiwania się termometrami niespra­

wdzonymi w instytucjach, specjalnie do tego powołanych. Naturalnie, 

ś wiade ctwa , wystawiane przez samą firmę wypuszczanym przez 

nią termometrom, nie mogą być uważane za wystar czające, nie 

może bowiem nikt sam so bie ś wiadectw wystawiać . 

Kierownik Pracowni Fi zycznej Strtnisl:r!lo Kalinowski. 

:Co< -
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Ostrzeżenie dla wychodźców. I nikt ze świadków nie st'vVierdził, że proboszcz Zaleski 

I znal przedtem Konczyków, wobec braku istotnych cech 
Od P olskiego Tow. Emigracyjneg0 w Krakowie otrzymaliśmy 

komun ikat ' następujący: I przestępstwa prosił o uniewinnienie swego klijenta. Sąd 
P. T . E. ' s twierd ża, że udający się do Parany przez Kraków I po dłuższej n'aradzie uznał wszystkich podsądnych za 

i Trjest wychod źcy często popełniają następujące btędy . narażające ' I winnych i skazał małżonków Konczyków na dwa t y-
ich na przykro'ści i straty: , " I godn'ie twierdzy, proboszcza Załeskiego i wikarego Mont-

1) Zapóźno wysyłają bagaże do portu pociągiem towarowym , wiłła-po 25 rb. kary i na usunięcie od obowiązków 
zamiast czynić to przynajmniej na 6 tygodni przed odejściem okrętu. 

2) Pakunki, wiezione ze sobą jako bagaż, zostawiają w I slużbowych w ciągu 3 miesięcy, motywując swój wyrok 
Granicy, nie nadając ich tam dalej. '\ jak następuje: Ksiądz Montwilł w swoich wyjaśnieniach 

3) Zapominają, że oplata 19 rubli od dorosłej osoby zapew- uznawał konieczność zachowania szczególnej ostrożności 
nia tyłko przejazd ko l eją z Krakowa do , Trjestu i utrzymanie w I przy udzielaniu aktu chrztu w lipskiej parafji, nie przed­
Trjeście, natomiast ' pakunki, oddawane na bagaż, wymagają osob- I sięwziął jednak żadnych środków w celu zbadania, jakie-

nej opIaty za przewóz do Trjestu. , , ' ' I go wyznania sa rodzice ochrzczonego dziecka -o to nie 
4) W kufrach, oddawanych na bagaz, umleSZI::Zają prowjanty, " , .. , . . , 

potrzebne podczas podróży koleją, zamiast brać je ze soba do i pytał ani rodzicow, ktorych me wIdzIał, ani rodZI co w chrzest-
, . I nych. Fakt ten daJ'e możność sądowi uznania w czynach ks. wagonu. ' 

5) Nie wizują pasportów w kon s ulacie a~strjackim w War- I Montwitla złej wiary, jako świadomej niechęci wyjaśnienia 
szawie , wskutek czego pasporty te bywają zatrzymywane im na faktów , które nie pozwoliłyby mu na dokonanie aktu chrztu. 
granicy aust rjackiej. Nie pytać w wypadku, kiedy według ducha prawa potrze-

6) Wybierają się w grupach naraz tak wi elki ch , że P. T. E., bna jest ostrożnoś.ć, znaczy umyślnie , zakrywać oczy i ze 
nie mogąc pomieścić ich w swem schronisku, zmuszone jest tegoż świadomością dopełnić czynu, który nie byłby dokonany, 
dnia ' ekspedjować ich dalej, co uniemożliwia im zwiedzenie Kra-
kowa i poczY lłien ia tu odpowiednich zakupów. gdyby było postawione odpowiednie zapytanie . Bronić się 

7) Przyjeżdżaj'ą do Krakowa bez pos iadania gotówki, niezbęd- brakiem ' wiadomości ks. Montwi/ł, według zdania sądu, 
Jnie potrzebnej na dalszą podróż do Trjestu. mógłby tylko wtedy, gdyby przedsięwziął wszystkie środki 

• ... dla wyjaśnienia wyznania rodziców dziecka, przyn iesione­

go do chrztu. Sąd nie może uznać tego, że dosy ć j est 
ł\R,ONlł\l\ 51\DOW,l\. naumyślnie nie zapytać się, żeby uniknąć kary , zaslania-

Wydział karny sądu ok ręgowego suwalskiego w dniu 
24 maj,l" na kadencji w Sopockiniach , pow. augusLwski, 

rozpatrywał sprawę włościan Ludwika i Antoniny mał­
żon~ów Konezyków, b, proboszcza parafji Lipsk Stan'i­
sława Zaleskiego i wikarego Józefa MontwHła, oskarżo­

nych: Konczyk owie o to, że, nie będąc zapisane mi jako 

katolicy , 3 października 1909 r. ochrzcili swoją córkę w 
kościele katolickim, wikary Montwilt, że dopełnił aktu 
chrztu i proboszcz Zaleski, że spisa ł akt urodzenia , wie­

dząc, że małżonkowie Konczykowie są prawosławnymi. 

Na ś l edztwie sadowem malżonkowie Konczykowie. , , 

nie przyznając się do winy, zezn,ali, że, ponieważ fak­
tycznie byli katolikami i jeszcze przed chrztem wnieśli 
podanie do gubernatora, nie przypuszczali, iż po­
pełniają czyn karygodny , tern bard ziej, że dziecko było 

chore; nikomu też nie oświadczali , że są prawosł~wnymi. 

Proboszcz Zaleski i wikary Montwill odpierali oskarżenie, 

dowodząc, że nie wiedzieli, iż Konc zykowie s3; prawo­
sławnymi. Wezwani świadkow ie słowa ich potwierdzili. 

T owarzysz p'rokuratora Michalewicz popiera ł oskar­

żen(e, twierdząc, że proboszcz i wikary obowiązani byli 
zbadać, czy Konczykowie nie są prawosławnymi. Obroń­

ca proboszcza Zaleskiego, adwokat przysięgły Zabłocki, 

wyraził zdziwienie, że prokurator może żądać od urzęd­

nika stanu cywilnego pełnienia funkcji sędziego śledcze­

go, gdy prawo wymaga tylko zapisania do aktu chrztu 

tyćh wiadomości, które wskazane są w przepisach ' koś­

cielnych i cywilnych, a wiadomości tych udziela oso­

ba interesowana; sprawdzać zaś w iarogodność takowych 

urzędnik stanu cywilnego nie ma prawa. Zaznaczył dalej, 
że praWo nie karze samego faktu chrztu dziecka w koś­

ciele katolickim rodziców prawosławnych, a czyn jest 
wtedy tylko karanym, gdy osoba, chrztu dopełniająca, 

działała w złej wierze , będąc uprzednio lub przy samym 
akcie uwiadomioną, że rodzice są prawosławni; ponieważ 

jąc się niewiadomością· 

Art. 93 kod . karnego karze nie tylko sam fakt 

chrztu, ale i dopuszczenie do tego aktu :- W danym wy­
padku aktu chrztu dopełnił ks. MontwiH, dopuścił zaś do 
tego ksiądz Zaleski. Jako administrator parafji, prowadził 
akta stanu cywilnego i podpisywał j ::; podpisał też akt 
urodzenia chrztu Stanisławy K onczykówny . Faktycznie 
zezwolił na spisanie aktu organiście Gruszczyńskiemu. 

Ks . Montwilt przeto, wedlug własnych słów, chociaż 

ostrożny, nie pytał o wyznanie rodziców, nie doko­
nywał aktu chrztu" zanim nie był sporządzony akt uro-

I dzenia, a organista Gruszczyński w imieniu ks. Zaleskie-

I 
go, jako administratora parafji , (chociaż w jego nieobec­

ności), spisuj ąc akt urodzenia, nie interesował się wyznaniem 
I rodziców; przytem z zeznania Gruszczyńskiego okazało 

)

' się, że akt urodze~ia spisywał się jednocześnie z aktem 
chrztu. W rezultacie zamiast podwójnej gw arancji nie 

I obrażani a art. 93 kod. kam., jak ze strony księdza, do-

I 
pelniaJ.· ącego aktu chrztu, tak i ze strony adm inis tratora, 
sporządzającego akt urodzenia i chrztu , okazał się brak 

Lupełnej gwarancji. 
Porządek ten był ustanowior.y za zgodą i z wiado­

mością księdza Zaleskiego, podpisującego akty bez żad­
nego sprawdzania, czego też nie dokonywał i organista. 

Usuwaj ąc się osob iście od sporządzania aktów i zeL.wa­

lając na spo.rządzanie ich przy wyżej wzmiankowanych wa­
runkach , ksiądz Zaleski dopuścił do chrztu według ob­

rządków religji rzymsko-katolickiej córkę Konczyków, 
która podlegała ochrzczeniu według prawideł kościoła 

prawosławnego , a zatem musi ponosić, za to odpowie­
dzialność . 
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I I Przed dwu tygodniami z tarta ku zwolniono majstra, 

podmajstrzego, a na trzy dni przed katastrofą dwu bu-
K o A. I N K R 

Swięto kwiatów. 'We wtorek , d. 6 b. m., Zarząd chalterów, i mówiono w Olicie o projektowanem zwinięciu 
T-wa Dobroczynności zo rganizowa ł "Święto kwiatow": tartaku z powodu braku obs talunków. " K. W. " 

Uproszone panie sprzedawały kwiaty na ulicach , zacho- - --
dziły po grosz dla biednych do rozmaitych instytucji , a O F I A R Y: 

zabrały się do kwesty tak gorliwie, że doc:hód ze sprze .. ! Stałe składki . na Szkołę Handlową . 

daży wyn.iósf 66~ rubli. , .' " . Pp. Marja i Aleksander hr. Tyszkiew iczowie -1000 rb, Oj-
Podziękowanie . Rada Chrzesc1jansklego Towarzy-, rzanowski- 20 rb., d-r L. Zmitrowicz -6 rb (za I półrocze). 

stwa Dobroczynności składa serdeczne podziękowanie l Na Szkołę Hanrilową. 
wszystkim , którzy w jaKikolWiek bądź sposób przyjęli udział l D-r S. Rechniowski - 4 rb. 

W obchodzie Święta kwiatów, urządzony m na rzecz T-wa I Na Towarzystwo Dobroczynności. 
w d. 6 czerwca, w szczegó lności zaś inicjatorkom i orga- Zamiast przyjęcia udzialu w sprzedaży kwiatów w d. 6 b. m 

p. Marja Kolendo - l rb. 50 kop. 
nizatorkom pomienionego święta, oraz paniom kwiaciarkom. . Na Muzeum Z'iemi Suwalskiej . 

Z teatru . Od paru tygodni bawi u nas trupa ope- Przesłali na ręce p. St. K Lineburga z Wyłkowyszek : pp 
retkowa 'z Petersburga, ciesząca się powodzeniem w sfe- r Emil Jacy na- 4 r., K. Bar-4 r., B . Grabowski - 3 r.; d-r J. Ja· 

h I k' .. t l ' '. worowski z Augustowa- 4 r.; nadto wszyscy wymienieni po 1 rb. 
rac po s lej In e IgencJI. I na To w. opieki nad zabytkami przeszłości. 

Katastrofa budowlana. Dnia 6 czerwca na posesji I 00 Muzeum Ziemi Suwalskiej. 
Konstantego Buczyńskiego przy ulicy Krzywej przebudo- P. Rajmund Butkiewicz-2 ksiązeczki słuzbowe z czasów 

wywano część domu i chlewy na mieszkania; gdy pOd-j gub. Augustowskiej złożył na ręce p. St. K. Lineburga. 

niesiono dach i rozebrano ści any , podpory, słabo umo-
cowane, skosiły się i cały gmach runął , przygniatając ' O g ł O S Z e n i a. 
dwóch cieśli --Bezdzieckiego i Morozowa, których po wy-

dobyciu odwiezion~ do szpitala. 
Pożar w Olicie Białej . Otrzymujemy wiadomość o 

strasznej klęsce pożarowej, jaka dotknęła Olitę Białą , mia­
steczko, położone nad Niemnem , w gub. suwalskiej. 

Dnia 29 maja w południe , z przyczyny dotychczas 

urzędownie niewyjaśnionej, wybuchnął ogień w tartaku, 

DLA KOBIETY w średnim wieku, umiejącej dobrze 
lic zyć , czytać i pisać po polsku, rosy j­

sku jest miejsce. Pół dnia zajęcia. Deklarację, własno­
ręcznie napisaną, z adresem, proszę składać w księgarni 

ul. Główna M 84 dla B. M. 

sąsiadującym z młyi1em. Wobec zupełnego braku Jest do 
ratunKU , rozszerzył się on w oka mgnieniu i objął sto­
jące poza parkanem tartaku szopy, wkrótce zaś i mlyn. 
Silny wicher roznosił iskry na znaczną odległ oś ć i prze­
niósł je do położonego cokolw iek wyżej miasteczka. 

sprzedania posesja (dwa domy z 
i placem) przy ul. Nowy - Świat 
39. Wiadomość na miejscu. 

O racjonalnym ratunku nie było mowy. Olita Biala 

ogrodem 
NQ 

I 

miała wprawdzie sikawkę i kilka beczek, lecz te spaliły I Stadniki holenderskie różnego 
sie w r. z. i dopiero niedawno zaczeto zbierać skladki na • 
za'kupienie utensy ljów ratunKowych . Zdążono nabyć sikaw- WIeku, zdatne do skoku, szcze-
kę, ale beczki nie były gotowe i brakowało wielu koniec z- pione tuberkuliną Kocha. poleca 
nych przyrządów . Zresztą na małą skalę zorganizowana _. • . " / 
s traż i dostatecznie niewyćwiczona nie zdołalaby w tym AdmInIstraCja Mackow, st. poczt. 
razie położyć tamy rozszalałemu żywiołowi. Kal warja. 

W miasteczku powstal straszny poploch , po mimo to 
usilowano ratować dobytek. Luoność budynków drewn ia-
nych, chwytając co było pod ręką, niosła swoje rucho- Zarząd Oddziału Wyłkowyszkowskiego '1'0-
mości do obrębu domów murowanych. Pomiędzy innemi, 
ogród, przylegający do apteki , formalnie zapchano pościelą warzystwa W 7,fljemnej pomocy Pracowni-
i odzieżą · I to niewiele pomogło, wszystko bowiem stało ków Rolnych poleca członków swoich na 
się pastwą ognia. 

Ponieważ w odległości trzydziestu wiorst stoi znacz- posady: rządców, ekonomów, pisClrzy, gumien-
ny oddział wojska. przeto kupcy miejscowi, chcąc nych i, t, d. Oferty przyjmuje Zarząd od-
zadosyć uczynić zapotrzebowaniom, sprowadzają zapasy I 
w wielkich ilościach . działu w Olwi<.:ie, poczta Wierzbołów. 

Kilkanaście składów zboża , mąki, cukru i t. p. padło I Pi'ezes '1'owarzystwa J. Gallem', 
pastwą ognia.' I 

Jak się, niestety, zwykle zdarza podczas tego ro-
dzaju katastrof, znaleźli się ludzie występn i, którzy za- I 

miast dopomagać w ratunku , rozkrada li dobytek. Za Niem-j 
nem wladze rozstawiły żołnierzy, którzy rewidowali prze- , 

BACZNOŚO!! 6-10 . 

Wyrób Krajowy 

prawiających się przez rzekę, niewiele to jecnak po moglo. CORIOLIT, PURPURIT 
Pastwą ognia pad lo kilkaset. domów. Kościół ocala ł , 

zarówno jak sąd, kancelarja gminna i szkola. niczem nie zastąpion e pokrycia dachowe. Bliższe obja-
Nazajutrz, o godz. II-ej przed poludniem , znów J 

powstał pożar i tym razem spaliły się trzy domy. 
Zastępy ludzi potraciły całe mienie; ludność uboga I 

obozuje w polu, pozbawiona najkonieczniejszych rzeczy. 
W sprawie pożaru w tartaku toczy się śledztwo. 

śnienia, prospekty i cenniki na żądanie 

L. KOŁACZKOWSRI 
WARSZAWA, Złota 29 tel. laa-07. 

Zdolni reprezentanci poszukiwani. 
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oso b a, 
dbajqca o swojq cerę, winna uż~wać 

mydła z kurzego ziela 

KS. KNEIPP A. 
Jest ono nietylko udelikatniającem cerę , lecz jedynym środkiem 
prawdziwie leczniczym przeciw wszelkim wyrzutom, popękaniu 

lub szorstkości skóry oraz krostom . 

...... iI!i~jI!f.f . Pryszcze, wągry, mokre i 
suche lisZ3je leczy i usu­

wa bezpowrotnie. 
Prawdziwe z obok umieszczo- I 

nym wizerunkiem i podp isem I 
rep re- () q, Q-1 I 
zentanta JrdrJ~-LYj' -' . 
na kaz- ~ I 

Po 40 kop. sprzedają wszędzie. dej etykiecie. I 

I 

Reprez . M, Niedźwiedź, Warszawa, Wspólna 5. Tel. 91-07. I 
i 

WAPNO 
wyborowe, 
cement, gips do 
budowy kościo łów, ceny I 
konkurencyj ne , po lecaj ą 

Pniewska Rutkowski 
Warszawa, Towarowa 48. 

. , . . -
. "_' ~ "':." I~. _, .' ~ ., . ' - , 

ROBACTWO 
doszczętnie tępi samorozpylające pudelko 

"W E R A" 
Cena 15 kop. 

Sprzedaż główna M. F E I I. C H E N F E l D A 
Leszno 00 . tel. 109-S:;, JlVarsz(lIvrt. 

Żądać wszędzie. 

Podania o przYJęcie 
do Prywatnego Selllinarjnm .na Nauczycieli 

Ludowych w Ursynowie 
wraz z do~umentami (świadectwo szkoły, metryka , świa­
dectwo powtórnego szczepienia ospy, piśmienne zobowia­
zan ie rodziców do regularnego wnoszenia opłaty szkolnej , 
referencje 2-ch osób w'iarogodnych co do moralnego 
prowadzenia się kandydata i krótki własny życiorys) 
należy nadsyłać przed lS sierpnia r. b. pod adresem: 

Warszawa, skrzynka pocztowa N~ 377. 

Kandydaci na kurs l (w wieku od lat 15 do 17) winni 
się stawić na egzamin w Ursynowie dnia 28 sierpnia o 
godzinie 10 rano. Kancelarja Seminarjum wysyła na każde 

żądanie program i warunki przyjęcia . 

, 

\V alerjan Sniehórski 
Biuro Komisowe I-go rzędu, zatwierdzone przez mini­

sterjum, kaucjonowane, w lokalu Banku Przemysłowego, 

Warszawa, Wierzbowa 11, przeprowadza: kupno-sprze­

daż majątków ziemskich, domów, willi, placów. Dzier­

żawy majątków. Lokatę kapitałów na hipoteki mająt­

ków i pomów. Majątki i domy są poszukiwane do 

kupna oraz dzierżawy majątków. Wogóle najszersze 

pośrednictwo . Majątki i domy są do sprzedaży, jak 

również różne sumy do ulokowania na domy i majątki. 

Biuro Komisowe l-go rzędu , Wierzbow a 11 , lokal 
Banku Przemysłowego . Walerjan Sniechórski. 

Popierajmy swoją-- doskonałą pastę do obuwia 

"B O N-T O N" 
wyrobu fabryki chem. 

wszędzie! S. GLIŃSKIEGO 
Warszawa, Nowy-Świat 29 . 

SZCZA WNIe! 
N 

I 

I D-r J. Kołączkowski prowadzi od szeregu lat renomowa-

I ny Pensjonat hidropatyczny, jedyny w zdrojowisku. W 

osobnym własnym Parku o 2S morgo bez kurzu i hałasu, 

zdaJa od drogi kołowej, gdzie słońce cały dzień operuje, 

są rozmieszczone trzy wille postępowo urządzone (90 po­

koi) dla P ensjonarzy, z wodociągami (woda źród lana kry­

nicznej jakości i dobroci) i klozetami. Ścieżki terenowe , 
wspaniale kwiatogrzędy , ozdobne krzewy i drzewa, lasek 
cienisty świerkowy, werendy , tarasy, platformy (betonowe), 

altany, mie jsce do gie r: t~nis, krokiet i t. p. urozm a ica-

ją i ście sielankową całość. 

l E C Z E N I E klimatyczno-zdrojowe , kąpiele hid ropt. i z 

solami , powietrzne i słoneczne i t. p. Opieka lekarska 

troskliwa; kuchnia djetetyczna wykw intna, ceny przy-

stępne (od 9 kor. zwy ż). 

Prospekt ilustrowany na żądanie. 

ZARZĄD. 
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-P'A T Ht FON'Y 
, 

,ponieważ grają bez igieł, wieczną ku'ką,'szafirową . 

głośno, czysto i naturalnie. : 
:. "' 

Najnowsze modele na rok 1911. 

Najbogatszy repertuar pł~t polskich i zagranicznych 
Skład i Przedstawicielstwo na Suwalki i okolice 

, 

G. M. Czarka w Suwałkach. M. Gliicksohn w Augustowie. 
Za gotówkę. Główny Przedstawiciel Adam Klimkiewicz , Warszawa Wierzbowa 8. 

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIET 6- 13 

TO NIC NIE KOSZ'rUJET 
Każdy żądający otrzyma bezpłatnie paczkę, zawierającą pewny środek przeciw reumatyzmowi i podagrze. 

Długi czas cierpiałem na reumatyzm i podagrę, lecz ż aden środek nie przyniósł mi naj­
mniejszej ulgi , lekarze zaś uVfażali chorobę mą za nieuleczalną . P l) upływie pewliego czas u udało 
mi się zestawić: lekarstwo z 5 zupełnie nieszkodliwych części i, s tosując środek ten przez bardzo krótki 
czas , zdołałem wylect:yć się zupełnie. Następnie próbow ałem dawać to samo lekarstwo mym zna­
jomym i sąsiadom, c,ie rpiącym na reumatyzm , jak również chorym, leczącym s ię w szpitalach na 

tę chorobę, a osią gnięte - rezultaty wprost zdumiewały naj poważniejszych lekarzy , którzy przyznali, 
że wynaleziony przeze mnie środek leczn ic zy jest najpewniejszy . 

Od tego czasu zd o łałem za pomocą tego środka wyleczyć j uż setki osób, które skutkiem 

choroby tej stały się niedołężne mi kalekami, nie mogącemi ani je ść , a ni ubierać się bez pomocy, 

e~:~;'~~,;~"::"'.t~t~~~i. Z tych wiel u w wieku lat 60 do 75, cierpiących na REUMATYZM od lat 30 zgórą . jestem t,!-k 
Itnow, pewien skutecznego d ziałania tego środka leczniczego, iż postanowiłem rozesłać bezpłatnie kilkaset 

paczek , aby dać możność licznym zastępom chorych skorzystać zeń. 

jest to środek cudowny i n ie ulega żadne j wątpliwości, iż chorzy, których lekarze oraz na kuracji w szpi ­

talach uważają za ni euleczalnych , mogą być zupełnie wyleczeni. PROSZĘ ZWRÓCIĆ U W AGĘ NA TO , IŻ NIE 
ŻĄDAM ŻADNEGO HONORĄRjUM , lecz proszę tylk o zakomunikować mi, iż W. P . życzy sobie otrzym ać bez­

płatnie paczkę tego środka leczniczego na próbę , wymieniając nazwisk o swe ; d o kładny adres w języku polskim . 

O ile środek ten okaże się W . P. potrzebnym w Większej il ości, to zaznaczam, iż cena jego jest bardzo uf'!'liarko­
wana. Nie pragnę bynajmniej zbogaci ć się, przeciwnie zaś pragnę tylko, aby wynalazek mój przyniósł najWiększą 

ulgę cierpiącym na tę chorobę · 

UW AGA.--j eże li potem W. P . żądać będzi e jeszcze tego środka , to takowy dostać można na mie jscu u 

lekarza lub w aptece. 
Proszę zwracać się :1a kartach pocztowy,ch, frankow: marką 4 kop. do 

M. E. Trayser, ~.N2 149 Bangor HOUSG , Choe Lane, London', England. 

Zakbul ChirurgiczJło-ortope(l) czny (l-ra E. Iteiellsteina, \lT arsza wa, ~laI1Szałko\lska 149,t81. 42-17. 

Leczenie skrzywień kręgosłupa i kończyn , chorób s tawów , mięśn i , kości, gimnastyka ortopedyczna , ma~saż , l ecz~nie 

gorącem powie trzem. W pracowni przy z akładz i e wyrabiają się gorsety, przyrządy na kończyny według syst. Hes-

singa , sz tu czne kończyny, ' pasy brzuszne, paski przepuklinowe i t. d. 5 - 6 

-- -- -------------------------~, -----
Odpowiedzialny Redakto r wydawca Tadeusz Wisznicl{i. Drukarnia Gubernjalna Suwałska. 

-----------------------------------------------------------------------


	IMG_0177
	IMG_0178
	IMG_0179
	IMG_0180
	IMG_0181
	IMG_0182
	IMG_0183
	IMG_0184

